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Obecnie komuna przestępców 

w  iio lszew ii ma cztery tysiące 
członków, z których około tysiąc 
pręćset odbvwa eszcze karę, inni 
zaś są już zasadniczo wolni. Do­
dajmy do nich .około trzech ty­
sięcy . jakby to oicreślić... trzy ty­
siące stałych „g o ś c i" : kobiety, 
matki, dzieci i otrzym am y w su­
m ie całą ludność tej m iejscowo­
ści.

Specjalnie „zasłużeni**
N ic  nie odróżnia tych... (n ie  

znajduję doprawdy innego słow a) 
.tych gości od prawdziwych prze 

stępców, zamieszkujących przy­
musowo Bolszewo. T e  same ubra­
nia, te same kolory, takie oame 
uśmiechy. W szyscy spraw iają wra 
żem e jednakowo szczęśliwych. 
Staram się rozpoznaj p rosty tu t­
k i: to niemożliwe.

—  N ie  przy jm u jem y wszystkich 
—  objaśnia mi P iczugm . —  T y l ^  
takie, które m ają za sobą specjal­
ne przew inienia. Naprzykład spe­
cja listk i od roronień, albo ra jfu r ­
ki

Takie, które po prostu żebrzą, 
na „ r a j"  w  bolszew ii nie zasługu­
ją W ysyła  się je  do prac przy ka­
nale, albo do kopania lodu nad 
brzegami Ooi. Powtarzam , w Bol- 
ezew ie nie przyjm u je się byle ko­
go.

Wzniosłość czy głupota?
W  miarę, jak  < dslariano mi 

prawdziwe oblicze ra ju  przestęp­
ców, podziw' mój rozrastał się do 
rozm iarów zdumieni?, gran iczą­
cego z przerażeniem . W szystko to 
dzieje się na pograniczu wznio­
słości i to łsto jowskiej nieżycio­
wej naiwności.

Ponieważ kurs wychowczy usta­
lony jest w  komunie na trzy lata, 
przestępcy skazani na 10 la t zw al­
niani są w  36-t>m miesiącu odsia­
dywania kary, chociażby nawet 
zyskiwali w  ten sposób siedem lat, 
Opuszczają Bolszewo z książecz­
k ą  oszczędnościową, doLrym świa 
dectwem  i normalnym dowodem 
osobistym.

-—  A le  zapewne po trzech la­
tach nie zam ienili się jeszcze w 
potulne baranki? —  w yauwam 
swoje objekeje

—  To prawda — przyznaje mój 
przewodnik —  takich niepopraw­
nych odsyła się gdzie indziej, 
gdzie w dalszym ciągu muszą od­
bywać swoją karę. Sami są so­
bie w inni.

Spacerujemy nad małym jezio­
rem, wsłuchani w  szmer drzew  i 
szum fa l. Zatrzymujemy się na 
chw ilę odpoczynku w  przystani, 
w  której odpoczywał Lenin, po­
w raca jąc z wygnania. Bardzo 
przyjemne m iejsce.

—  Jakiż postęp od tych cza­
sów ! —  wykrzykuję z zachwy­
tem, opow iadając mi o przeszło­
ści mój towarzysz.

N edora\dy i spryCa^ze
Postęp jes t rzerzyw :śnie W  

zdumieniu przyglądam  sję w ielu  
wspaniałym  rzeczom ; kazą mi 
podziw iać klasy „R ab faku " (szko

ły  robotn iczej), laboratoria fizy-| 
ki i b io logii znakomicie urządzo­
ne, specjalne sale —  pracownie 
malarskie, sale muzyki. N iedora j 
dy z pośród przestępców muszą 
ślęczyć i wyślepiać oczy rad*- 
dziurkami, wykluwanym i w  bu­
tach i ścierać sobie skórę przy 
pleceniu strun do rakiet. Spry­
ciarze d js ta ją  takie same wyna­
grodzen ie za ezaa spędzony na 
malowaniu jak iegoś obrazka, al­
bo na mieszaniu chem ikalij w  
retortach „S tud ia " zwalniają 
ich od pracj w  warsztatach.

Mzłłeftstwa przestępców
W ięzien ia  w  dosłownym tego 

słowa znaczeniu nie ma. N ik t nie 
kradnie w  Bolszew ie, każdemu 
tu jes t za dobrze, ażeby chciał 
ściągnąć na siebie jakieś niepo­
wodzenie. N ie  ma rówm eż prze­
stępstw natury m oralnej, ani 
złych obyczajów . Ci, co się ko­
chają, żenią 3i£. Robi się to w  
tempie przyśpieszonym Po roku 
pobytu w Bolszewie, aresztowa­
ny, który się dobrze prowadził,

może pojąć za żonę każdą osobę, 
która mu się podoba Inną skaza­
ną, przebywającą nadal w  Bol­
szew ie po odbyciu kary, siostrę 
któregoś z towarzyszy, albo jaką 
kolw iek młodą dziewczynę z ze­
wnątrz, która na pewno z naj­
większą radością zgodzi się na za 
m ieszkanie w miłym domku na 
wsi, dotąd borykając się z trud­
nościami mieszkaniowymi w  Mo­
skwie.

żony niektórych przestępców 
m ieszkają jednak nadal w  m.e- 
ście, gdzie zatrzymuje je  praca. 
A le  pod koniec dnia, albo w  szó­
stym dniu tygodnia, w  sowiecką 
niedzielę, z jaw ia ją  się w  Bolsze­
w ie, które przeistacza się w tedy 
w  w ie lk i park, rozbrzm iewający 
radosnym, głosami, pełen czu­
łych par i wózków z dziećmi.

Eleganckie u kr e 
i sa ony frvz’ersk'e

Byłem  nawet w  kaw iarni, któ­
ra otwarta jest do północy'. E le­
gancka. prav dziwa k a w a m i a, 
jakiej nie m ają nawet najw.ęk-
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Z okazji koronacji króla Jerzego VI, dla pań wymyślono specjalne pod­
nóżki, dzięki któ.ym nawet te osoty, które będą znajdować s:ę daleko od 

orszaku koronacyjnego, będą mogli widzieć pocnod.

B ? r f o  z  g o ł ę b i e m
dla k r ó la  z n g .e ls k le g o

W dniu koronacji arcybiskup 
Canterbury w ręczy  królow i Je­
rzemu V I  berło, opatrzone u góry  
wizerunkiem  gołębia. Ten ?ołab 
ma być symbolem Ducha Święte­
go, który kierować pow in im  
wszystkim i postępkami króla.

W ręcza jąc to berło, arcybiskup 
tym i słowy przem ówi do swego 
monarchy

* „Bądź m iłosierny, ale bez sła­

bości; bądź spraw iedliwy, lecz 
nie zapominaj o m iłosierdziu ".

„K a rz  złych, popieraj i broń 
■ spraw iedliwych i prowadź cały 
naród drogą w łaściw ą".

Berło, m ające 115 centymetrów 
długości, będzie całe ze złota, za­
kończone krzyżem, n »  którym  właś 
nie siedzieć bedzie ów  gołąb z 
b ia łe j emalii, z rozpostartym i 
skrzydłami. Oczy, dziób i łapy go ­
łęb ia są ze złota.

sze m iasta rosyjskie. Zaprowa­
dzono mnie potem do fryz jera , 
gdzie uw ija  się dziesięciu chłop 
ców w  mepokolanych bluzach, a 
lśniące kaski do trw a łe j ondula­
cji czekaJą na klientki. N aw et w 
Moskwie nie ma tak wspaniałych 
salonów fryzjersk ich  Kobiety z 
okolic Bolszewa w  długich kolej­
kach oczekują na ondulację w  
zakla lach fry z je i skich tego no­
woczesnego miejsca „zesłan ia".

Skazańcy na ur.opłe
Zdumienie m oje wzrc sio do 

najwyższych granic, kiedy zoba­
czyłem wesołą grupkę skazań­
ców, oddalającą się ze śpiewem 
przez główną ulicę.

—  Gdzie oni idą? —  spytałem.
—  Do Moskwy —  odpowiedział 

mi P iczugin  najnaturaln iejszym  
w św iecie tonem —  Mają unop 
24-goazinny.

Zrozumiałem teraz dopiero, 
skad w zię li się ci skazańcy, któ­
rych mi pokazywano w  Teatrze 
W ielk im  P rzysz li sobie po pro­
stu z Bolszewa. M ój poeta z ta­
tuowanymi rękami patrzył na od 
dalających się z pewną wyższo­
ścią, jak  stapy żołn ierz na re­
krutów.

Życie z atrakcjami
—  N ie  rozumiem ich zupełnie. 

Baw iliśm y się lepiej tutaj, n iż w  
Moskwie. Dziś wiuczór będziemy 
mieć ba l: bardzo sjunpatyczni
towarzysze przyjdą do nas z  oko­
lic. Jest rów nież w  klubre zaora­
nie dysKusyjne i w kinie wspa­
niały kolorowy film . Jutro mecz 
footbalowy. Z jadą się pełne auto­
busy ze wszystkicn stron. I  za 
dwa tygodnie, kiedy wróci nasz 
ja zz  urządzimy w ielk i festyn. W  
chw ili obecnej są teraz na od- 
jazdach. Każdy z nas ma prawo 
dc urlopu od 15 dni do miesiąca. 
Nasi muzycy , wykorzystali ten 
czas, ażeby grać na plaży.

P iczugin  pokazuje mi ich fo ­
togra fię , którą oi rzymał nie daw­
no. S :edzą na tarasie oplecionym 
Kwiatami, ubrani na biało, jaK 
w  Cannes. Przyglądam  się do­
brze, aby potem móc poznać ich, 
kiedy zobaczę tę sama fo togra f-ę  
w  jak ie jś  propagandowej broszu­
rze z podpisem: „M łodzi stacha­
nowcy na wypoczynku nad M o­
rzem Czarnym ".

O kłam stwa! K łam stw a!
Odeszła mi wszystka ochota do 

śmiechu. N ie  byłem ju ż  usposo­
biony dc zachwytów.

Z fcłową nisko zw ie-zoną w ra 
całem pełen wewnętrznych roz­
terek na początek miasta, gdzie 
zostawiłem  mój samochód N a­
g le  spostrzegłem barierę, leżącą 
w poprzek drogi. ;

—  A  jednak —  zatrium fowa­
łem —  m e wychodzicie swobod­
nie, ; ile  razy wam sie podoba. 
A le  poeta zawsze uśmiechnięty 
w yprow adził mnie z błędu:

—  Bariera nie jest d la  nas. 
Położono ją  dlatego, aby utrud­
niała w ejście do Bolazewa tury­
stom

Pod oslrym kątem

i  a r a d n ik  s k u l i m y
Przeglądam różne pisma i 

wszędzie widzę różne „Dobre 
rady pani Sary", „Poradnik 
wuja Ględoły" i t. p. W obec 
tegn postanowiłem wprowa­
dzić tę nowość również i do 
„A B C " i co czwartek będę u- 
dzielał rad P. T. Czytelnikom. 
Rady będą udzielane zbiorowo 
i indywidualnie. Kogo wiec 
gn ecie jakieś większe zmar­
twienie, niech z butelką „czys­
te j“ (jako honorarium)  przy­
chodzi do mnie jak w dym.

Pragrąc wzbudzić jak naj­
większe zaufanie, w przeci­
wieństwie do wyżej wymienio­
nych doradców , postanawiam 
przedstawić się Czytelnikom: 
a więc wzrost wystarczający 
na własne potrzeby, o ile cho­
dź o nogi. to wprawdzie jed- 
na jest krótsza, ale druga za to 
dłuższa, więc się to wyróumu- 

i je. Najważniejsze — to nos 
Nos mam bardzo dziwny, na 
przykład wcale nie czuję ozo­
nu, a przeciwnie zupełnie inny 
zapach.

Teraz o ile chodzi o przy- 
nioty moralne, to przede 

1wszystkim cechuje mnie wiel­
ce. łagodność i dobrotliwość. 

Gdy na przykład chciałem  
przerobić swego kundla na ra­
sowego Anglika i  obciąć mu o- 
gon, to żeby biedne stworzenie 
przyzwyczaić do braku tej 
pięknej ozdoby, obcinałem co­
dziennie po małym kawałku. 
Niestety, psisko tak się zmar­

twiło, że po paru dniach zde- 
chla.

Drugą cechą charakteru mo­
jego jest zmysł poarożniczy. 
Mając zaledwie 17 lat, zdąży' 
tern objechać prawie wszyst­
kie gimnazja stołeczne i więk­
szość prowincjonalnych, W  
wieku nieco późniejszym po­
dróżowałem po barach. Znany 
jest mi zarówno ..AGas", „M i­
chalikowa Jama", jak i słynna 
poznańska knajpu „Pod ló -m c  
Półkulam i", nazwana tak w 
celu uczczenia 8 córek właści­
ciela. Podróżowałem również f 
po Polesiu, aczkolwiek tam ba­
rów me zwiedzałem. Gościnny 
bowiem amfitrion, p. wojewo­
da, zapewnił m i luksusowy 
wikt i utrzymanie za 28 groszy 
dziennie.

O ile chodzi o naukę, to v - 
ważam, że należy studiować 
przede wszystkim życie Wszysł 
ko inne to głupstwo A najważ­
niejszą znowu w życiu zasadą 
jest zachować stale dobry hu­
m or i pogodę. Ja jestem zaw­
sze wesoły i pogoanu. co może 
się wydawać tym bardziej nie­
prawdopodobne, że... mum 
żonę.

Uważam, że te kilka in for­
macji dostatecznie zachęcą 
Czytelników, by korzystali s 
moich światłych rad, a więc w 
przyszły czwartek start „Po­
radnika skutecznego".

B. REZA

MowGuesna Fncykfopsdia Ilustrowana
w  j s d n y m  ło m ie

Już z pierwszych zerzytów nowo­
czesnej encyklopedii M. Arcta, wi­
dać, ie  wwróżnia się ona korzyst­
nie pod wieloma względami Prze­
de wszystkim podkreślono polskość 
encyklopedii, tak opracowując te 
maty, by o dziedzinach i sprrwach 
obcych dawać tylko to cc jest najnie­
zbędniejsze w  tego rodzaju wydaw­
nictwach, a zaznaczając szeroko i 
szczegółowo sprawy dotyczące po- 
*szeb oolskich. 

j 1 *ak naprzyklid w uziale literatury 
i polskie i ogólnej, podano przegląd 
kierunków literackich naszych i ob- 

1 cyih. |
1 Dział historii opracowany od zara •, 
nia dziejów po prze7 wszystkie epoki, 

spe». ajnym nacisk em na synchro- : 
nirację i związki z aidualnością. Dze- 

j je Polski po\. aktowa no syntetycznie, 
i Z postaci obcych omówiono najob- - 
szermej te, które można rozpatrywać 
pou l.ątem widzenia zainteresowań 
Polski,

W językoznawstwie pouzielonu gn  , 
py jęzvkowe 1 ich związki, w polskim,1 
uw Eelędniając słowotw órstwo, skład­
nię, pisou r ię.

W  „K sążct’ ł „Piśmie” podkreślo­
no zasięg kultury polskiej za g-anicą. 
Wojskowość opracowana historycznie 
i współcześnie. Artykuły > wodzach, 
armiach polskich walkach niepodleg­
łościowych, wojnie światowej pod ką­
tem widzenia wyników i zmiar świato 
wych, o uzbrojeniu, sprzęcie wojen­
nym i fortyfiicacji —  są pisane treści­
wie i fachowo.

Kwestie gospodarcze objaśniane 
biorąc r ° d  u w a g ę  ich zależność od 
spraw Polski, czego dowodem są cho­
ciażby wvkiesy statystyczne.

Są wykresy ilustruj ęce bez.obocie, 
Budownictwo, hutrO i o, kolejnictw o 
śu :atowe leśnictwo •■ybołóstwo, spót 
dzielczośc, targi, ubój zwierząt Ic- 
śnycn, dziec zicźnosć i t. p.

Prócz a 'brze opiacowanych wykre­
sów znajdują się w Encyklopedii arty 
stycznie wykonane, barw rt taH<ce, w 
których pokazano między in. ma­

larstwo polskie historyczne i współ­
czesne, m»iarstwo religijne, malarstwo 
obce, kościoły polskie, król iw poh 
skich. graf kę polską, karty historyce 
re, ordery polskie i obce rzeźbę pol­
ską historyczną i nowoczesną, rzeźbę 
obcą, stroje pilskie, stroje historyczne, 
armia (odznaki), autogiafy, bandery, 
budownictwo nowoczesne, drzeworyt 
polski i obcy, *aunę Afryki, Ameryki, 
Azji Austra Europy i t. d.

Pormmo, że niektórym sprawom np. 
filozofii —  udzielono w Encyklopedii -  
mnei miejsca, cc jest zresztą zro?Ue,13 
miah —  Diorąc pod uwagę, ie  jest i* 
ona jednotomowa, chociaż nawet hu­
manistyce 1 technice n'« poświęcono 
tyle uwagi, co w innych encyklope­
diach — maż a nie ir iec o to preten­
sji do redakcji, gdyż za_ to daje ona 
wyczerpujące wiadomości o zagadn e- 
niach dnia dzisiejszego, l to przecież 
było głównym zadaniem Nowoczesnej 
Encyklopedii.

Encyklopedia M. Arcta, w którą 
włożono bardzo wiele twórczego wy­
siłku naukowego i artystycznego —  
powinna znaleźć odpowiedni oddźwięk 
w  społeczeństwie.

W ędzynarodowy 
Kongres

filozofii prawa
W  Rzym ie otw arty został uro­

czyście in - i  kongres M iędzynaro­
dowego Instytutu F ilo zo fii P ra­
wa i Socjo logii. W kongresie b io­
rą udział wybitni przeustaw ieiele 
nauk prawa z całego Świata Za­
sadniczym tematem obrad kon­
gresu jest „ce l praw a", i Przem ó­
w ien ie inauguracyjne wygłosi w ło 
ski m inister Spraw iedliwości Sol- 
mi.

JACEK BRZEZINA * 49)

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

Good, agent Intelligence Service, na rozka_ z Londynu prze­
dostaje się z Rosji dc Persji w celu objęcia tutaj kierownictwa an 
gielskiej Służby w j w.adowczej.

Wślad za nim G. P U. wysyła swcich wywiadcwcóvs żyda 
Einhorna, „Wanię" i genialnego agenta Nr. 103, którego do.ąd w 
powieści osłania mgła tajemnicy. ^

Good otrzymuje do pomocy Frathera, attache po=e!stwa an- 
gieisk ;go, Dżawachowa i Sultanowa. Ponadto z Londynu przez 
Rosję przyjeżdża agentka I. S., zlomwtosa Joan, która grając rolę 
zon., Gooda, ma ułatwić mu prace.

Good organizuje wyprawę do Baku w ceiu zniszczenia so- 
wieckich źródeł nafty. W lesie gran cznym przekradające się uzbro 
jone grupy wpadają w zasadzkę, z Której żywcem uchodzi ty'ko 
kilku ludzi. Gmie m. in. Sułtanów, jest tn robota jgenta Nr. lu3- 
Kto nim jest? Joan przedstawia Goodcwi dwie mozkwości- świeżo 
przybyłego do Teheranu Anglika Freddiego Downinga i Rosjankę, 
Sonie N'kolewą .z która utrzymuje stosunki towarzyskie Good w 
łańcuchu swych działań zamierza wycieczkę do Meszedu.

W j soki Pers ubrany bez zarzutu, o sumiastych blonć wą- 
sach t fantazją zakręconych, niebieskich oczach i jędrnej, 
świeżej cerze, świadczył wyraźnie o aryjskim pochodzeniu 
Farsów.

—  W itam miłych gości! —  zwrócił się do wysiadających 
z ^m ochodu w wytwornt < francuszczvźnie. —  A stulżD gę­
bę, bawmde jeden! — zawołał żartobliwie do rycSącego ciągle 
niedźwiedzia. Ten ząm ilU  natychmiast, lec# nie zlazł z drą- I

ga. z ciekawością przypatrując się małym" oczkami przy­
byłym.

♦* #
—  A  więc, moi panowie — zwrócił się Hussein Zade do 

swoich gości, gdy po obfitej kolacji zasiedli nad szklankami 
whisky, w przytulnym gabinecie —  za godzinę wyruszamy, 
trzeba wiec umówić wszystkie szczegóły.

—  Czy aby jest Dan pewny zwierzyny? -  spytał Frather.
— W  stu procentach. Tygrysa wytropili moi lud/{e jeszcze 

tydzień temu. Zagryzł na pastwisku kilkanaście baranów 
Dwa dni temu mój leśniczy odkrył legowisko bestii * Sprawa 
jest wręe zupełnie prosta. Chodzi tylko o to, żeby przez nieo­
strożność nie popsuć czegoś. —  Wyciągnął * k iszen i kawa­
łek papieru z narysowanym na nim planem. — Tu aj jest 
szkic polany, na której urządziliśmy pułapkę. W  środku bę­
dzie strł przymocowany do drąga baran, wokoło, ne drze­
wach. znajduje się już pięć stanowisk przygotowanych dla 
strzelców. Zaczjnam od pierwszego, najdalej od środka pola­
ny położonego: tędy prawdopodobnie tygrys będzie uciekać, 
jeżeli mu się uda, naturalnie! Tu stanę ja. Stanowisko dru­
gie obejmie pan Frather. Jest pan najlepszym z nas strzel­
cem i z tego miejsca będzie pan miał wspaniały strzał do 
zwderza. Stanow’"sko trzecie ofiarowuję panu Goodowr Naj­
ciekawsze miejsce. Pod drzewem, na którym będzie pan urzę­
dował, biegnie ścieżka, którą tygrys przj-jdzie. Stanowisko 
czv.artp, naprzeciwko pana Gooda, zajmie Igor Dżawachow, 
stanowisko piąte — pan Dowmng. — Spojrzą! po obecnych.— 
Zgadzają się panowie z mmm planem?

Skinęli w milczen;u głowami
—  Każdemu z panów daję do pomory iednego sfrzelca. 

W ięcej miejsca na platformach nie ma. Sądzę, że we dwóch 
da sobie każdy radę. Proszę tylko pamiętać, ie  upadek

z drzewsi pociąga za soba nrawut w stu procentach śmierć. 
Tygrys nie żartuje! -

—  Miał pan już taki wypadek? —  spytał Freddie.
—  Owszem. Dwa razy. Oba skończyły się śmiertelnie. T y ­

grysów w zasadzie jest tutaj mało, wyginęły prawie zupełnie, 
lecz te, co pozostały, nie grzeszą miękką skórą, ani małymi 
kłami —  wskazał na wiszącą nad kominkiem wspaniałą Drę- 
gowaną skórę, — Ta nestia miała już na sumieniu piętnastu 
ludzi, nim ją wreszcie moja kula dosięgła. W  moich oczach 
rozszarpała ednego z leśniczych.

Oczy obecnych z szacunkiem spojrzały na biały rząd kłów 
króla dżungli.

—  Ładne bydlę — mruknął Freddie. — W  Indiach polo­
wałem na nie na słoniach, Niezbyt było to bezpieczne.

—  Pan już polował na tygrysy? — spytał gospodarz, pa­
trząc podejrzliwie na Freddiego

—  Owszem Zdarzyło mf się nawet, że mój przyjaciel, 
siedzący na sfanowdsku naprzeciw mnie, o mało nie wwpra- 
wił mnie na łono Abrahama, wziąwszy moją maiynarkę za 
skórę tygrysa. i

Zapanowało przykre milczenie. Jeden Good nie zwrócił 
na me uwagi, przyglądając się od pewnego czasu loan Sie­
działa nie biorąc udziału w rozmowie, dzianie blada i nie­
spokojna Miała zostać w domu, gdyż nikt nie zgodził się na 
to, by szła na polowanie. Czego wdęc się bała?

Na progu ukazała się rosłe postać leśnie :ego.
—  Hazer? *) — spytał Hussein Zade.
—  Bale. A gh a !** )
—  Proszę panów, wyruszamy. D»*oga przed nami dosyd * 

ciężka, jednak za godzinę powinniśmy być na miejscu.

* )  Gotowe?
**) Tak, paniel (D . e. n.£.


